
N “  1 3 1 . ROK 1S37.

P ism o  to- w y c h o d z i  c o d z ie n n ie  ©prócz nie- 
irli i swiłi 

howskiego*.

dzieli i swiqt uroczystych-w diwjkurui St, Git&z-

U l O N A  R » V » l l K l S y

Jutro  R ćg iu y  P a n n y *

PO N IE D ZIA ŁEK  19 C ZE R W C A ;

Zaliczenie na trzy miesiące złp« 10 
m iesięczne z ip . 4 .

I m i o n a  s ł o w i a ń s k i e .  

J u t r o  B o g n a .

ObSSAW icy B METEOROLOGICZNE.

Dzień

godzina

aronie tr . 
do 0*1 R red 

w nt
P »rv * k ie y

j t o ^ i ,  tg
c i e c ia  

'  p . .n lu ę ‘
R nąiilypa.

• ■ \ -* i f»‘ 
P sych ro 

metr
’ Ł ■

W i a t r
•. .U i

. . . .  I

Stan A tm o s l f e r y .
Z j a w i s k a  n a p o w ie 

trzne i rożne  uwagi

6
17  2  

10

2 7 ” 4 # 3 2  
4 ,  54.0 
4 ,  ‘ SS5

4  9, ł  
1 Jt>. 0 
;• i f .  6

3 / ”  51 
3, 31

' * 4 ,  Ó2

p o l u o c n y  siaby

?r ' \  *'
1 " Ż a d e n

1‘ ociiin urna  
Chm ury 

P o g o d a  ’£ Chmurami

■ 1

G
18 2

10

4 ,  645 
4 , .  12& 
3 .  l,2 j

f  I d .  7
+ .t8 ;»  6 
t  1 3 , 4

4 , 0 2  
3 ,  D&
5> n i

1*1 Zach odn i  s laby 
I*n . Z a c h o d n i  slaby 

W s c h o d n i  sin by

P o g o d a  
l^ogoda afCImiurami 

P ogod a

Cześć Urzędowa.C «
W  pertraktacji mr.ssy Maryanny Flestyn- 

Sriińj, W skutku uchwały rady familijnej 19 
m aja 'r. b. prz^z Trjbuoał tutejszy potwier
dzony, ruchomości mianowicie: sprzęty dro
bne, kosztowności i sreberka, fajans, szkło, 
miedź i t. o. przez publiczną licytacją w dzień 
20 czerwca r. b. w duinu pod N. 443 przy 
ulicy Sławkow skiej, za gotową srebrną mo
netę sprzedane będą w godzinach zwyczaj
nych.

Kraków dnia 12 czerwca 1837 r.

(2r.) OleariH, Not. Pub.

W  Sukiennicach w Główuym Rynku M. 
Krakowa dnia 20- czerwca b ;r . o godzinie 13 
rarnej , w exekucyi sądow ej, sprzedaż od
będzie się: stoików, kanap, stolików, koiutno-

d j, szali, zwierciadeł i -nnych za gotową za
raz zapłatę w monecie courant.

Kraków 13 czerwca 1837 r.
Skorczythki, Kom. S ą d .-

Część Polityczna.
—  Warszawa 14 Czerwca. —

J. W . minister wojny w cesarstwie, przes 
roskaz dzienny pod dniem 6 (17) maju r. b. 
ogłosił czyn chwalebny dwóch Polaków: Ja
na Czerwińskiego, bonibaidyera arljleryi gar
nizonowej w Rewlu, i Jerzego Studańskie- 
g o ,  rzemieślnika w tkwipeźu 7mynt rzemieśl
niczym, którzy dali przjkład niezachwianej 
wierności przysiędze i ubowiązkom służby. 
Dnia 17 (29) kwietnia r. b. namawiani przez 
nieznajomego rzłowieka, mieniącego sięBiu- 
nien, do uc.jczki za granicę, na statku goto
wym już do odplynicnia, nietylko odrzucili 
propozycyęt&kową, lecz postanowili tego czło



wieka zaprowadzić na odwach i zamiar ten 
spełnili, schwyta wszy go już uciekającego. —
Z a  tę troskliwość o dobro służby, Najjaśniej* 
szy Pan roskazać raczył, pierwszego z wsp Ma
nionych żołnierzy, Czerwińskiego, przenieść 
do le j brygady artyleryi lejb-gwar dyi, a dru
g iego , Studańskicgo, d > ekwipażu gwardyi, 
i prócz tego wypłacić każdemu z nich p o l5 0  
rubli.

P. W ojciech Szymanowski, ogłosił pre 
numoratę na tłumaczenia dzieth p. t. » Środ
ki zgłębienia sztuki teatralnej,« napisanego 
w języku francuskim przez znakomitą arty
stkę dramatyczną, niegdy panią Talinę, a te
raz hrabinę Chelot, z domu Vanhovb. W 
ogłoszeniu swojem, przytoczył tłumacz z przed
mowy do tego dzieła , nstęp następujący,.mo
gący dać lepsze wyobrażenie o celu i duchu 
tegoż. >Celein moim równie jest wstrzymać 
płonne wyobrażenie pewnej klassy towarzy
stwa o tom co stanowi prawdziwy talent te
atralny; często bowient trudno jest dobrze o - 
cenić aktora. Jeżel zasady, na których o- 
pi er atu podstawy talentu, zostaną przyjęteini 
przez znawców, każ len będzie tnógł utwo 
rzyć sobie rzetelne wyobrażenie sztuki dra
matycznej, zdać sobie sprawę z przyjemności 
przez siebie doświadczonej, i wykazać pobud
ki pochwały lnb nagany gry aktorow, odno
sząc swój wyrok' do niezmiennych prawideł 
czerpanych w naturze, od której nigdy nie 
należy zbaczać. M yślą, równie jak i celem 
tego dzieła jest, zastosowanie znajomości 
świata i serca ludzkiego do sztuki teatralnej.* —.
Cena prenumeraty złp. 5.

—  Wiedeń 2 Czerwca. —
Nieułega już żadnemu po wątpieniu, i ?  

przywódca rozbójników, Szobry, sam sobie 
odebrał życie wystrzałem z pistoletu, podczas 
zaciętej utarczki z ścigającetn go wojskiem 
pod Funfkichen. Wielu członków bandy je . 
g o . którzy później dostali się w ręce spra
wiedliwości, zeznaje to jednomyślnie. S ły
chać. że z tego powodu trup Szobrego raz
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jeszcze z grobu wydobyty zostanie, ażeby 
się dokładniej przekonać o jego tożsamości.

—-  Z Paryża 5 Czerwca. —  
Błogosławieństwo ślubne według obrząd

ku protestanckiego, dawał wspomniany juk 
kilkakrotnie pastor Cuvier. Prze nowa jego  
do dostojnej pary, była krotka, ale treściwa 
i przejmująca; xiężniczka Helena nie mnclu 
utaić wzruszeąijj. SvyVgp. 'ZaŁ wszystkich go- 
ści, jeden tylj^p fab  L ^ t t^ , był wmclo- 
fflo, w niehafiow&nej sukni, ale w zwykłym 
tylko fraku cywilnym koloru czarnego. W  i j -  
sach jego przebijała _lę pownga i niejaka po- 
sępr.ość, z powodu zapewne tylu zinian losti 
i tylu zawiedzionych nadziei jakie przebywali 
ale zarazem niużna było dosurz»dz uczu
cia dawnego przywiązania l przychylności, 
w tym , obywatelstwa paryskiego, prawdzi
wym reprezentancie. — Dzienniki nadze za 
pełnione są szczegółami o wyprawie xięrni-' 
czki Meklenhurgskiej; oto niektóre z nich wy- 
jąiki. —»W  pokoju na to urządzonym, wszyst-- 
kie bogactwa wyprawę x iężuiczda składające 
ułnźone były nafotelaćh, krzesłach kanapach, 
kanapkach, toalecie i na biurku wysadzonym 
drogiemi k&miebianii i perłam i, ozdobionym 
figurkami ze Złota rzniętemu. Niepodobna 
nie zatrzymać się na chwilę przed (ym biur 
k .-in , bo, złoto i brylanty, gasną przed wy- 
tprornością roboty i doskonałością rysunku; 
w figurkach przebija się mistrzowska ręka 
rzezbiarza, k ory  w miejsce niarmnru, złota 
szczerego używał. Z  innych przedmiotów, 
n przód wpadają w oczy 12 sz.. ów kaszmi- 
rowych, b i  fabryk francuzkich, 6 z indyj
skich: najpiękniejszym z nich, lila być zie
lony z szerokim Szlakiem w palmy złote, szal 
ten podarowanym został przez królowę an
ielską. Dalej sześć garniturów z drogich 

kamieni: jeden z brylantów od króla; drugi 
z brylantów i rubinów nd xięcia Orleańskie
go; trzeci z brylantów i turkusów od kro.o- 
wej; czwaity z brylantów i szmaragdów, od 
królowej Belgów; piąty z najpiękniejszych
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pereł; przytem pudełko z samem! py.gzMemi 
pierścionkami. Oprócz tego, 12 tabakierek 
z brylantami na podarunki. Same te precy- 
oza , K o s z t o w a ł y  700,000 franków. ■

Don Karlos wydał odezw ę do Aragończy- 
ków  z E xea dnia 22 maja następującej tre
ś c i :  > A ragańczykow ie! Nie przychodzę do
w as, aby ściągnąć na wasze głow y okropno
ści wojuy d om ow ej, w którą przez rząd 
Uiurpująey rprawo łn o je 'd o  korony hiszpań
skiej Wplątany zostałem ; ani chcę narażać na 
zniszcżehie bogatych, waszych niw i mająt
k ó w . Przybywam  do was jako przyjaciel, 
ja k o  o jciec m ojego ludu. Żołn ierze moi są 
t a k ż e  Hiszpanami, sąto pow iększej części bra
cia wasi. Pozostańcie w waszych dom ach, a 
jeże li to wam lepiej się podoba , wstąpcie 
w szeregi m ojego w ojska , a na niczem wam 
zbywać nie będzie «

—  Z Madrytu 28 Maja. —
Nadzisiejszem posiedzeniu kortezó w, przy

jęto wniosek ministeryalny, t e  teraźniejsze 
stany pozostaną w pełuieniu swych obowiąz
ków prawodawczych, tak długo, dopóki no
we kortezy zwołaue niebędą. Ten wniosek 
utrzyma! się większością 121 głosów przeciw
ko 33.

—  Z Bujonny 30 Maja. —
Donoszą z San Sebastian: » Wszystko

wskazuje, że bliscy jesteśmy stanowczego 
przesilenia. Coraz pewniejszą jest rzeczą, 
ie  jenerałowie Erans, Chichester i Fitzge- 
rald, są zdecydowani wrócić do Loudynu. 
Z  całej legii angielskiej pozostanie tylko 2000 
ludzi, któremi dowodzić będzie pułkownik 
0 ’Connel ze sztabu jenerała Evans. Na ra
chunek zaległego żołdu, nadesłano ta a. 27 
maja 400,090 fr. co zaledwie *4 część całej 
należuości pokryje.*

Według doniesień z Saragossy, daty 25 
b, m ., Cabrera był dnia23 wieczorem w 6500 
ludzi pod Alcaniz, zdążając ku Ebro dla po- 
łączenia się z Don Karlosem, co jeżeli na- 
stapi, b jłoby dla krystynistów bardzo szko-

dliwem , w razie, gdyby jeneralEspartero nie- 
pośpieszył z użyciem przeważnych s ił, któ
remi w San-Sebastiau dowodzi.

— Z Bruwel/i 1 Czerwca. —-
Rozchodzi się pogłoska, że ułożone zo

stało małżeństwo pomiędzy drugim synem Klę
cia Oranii a xiężniczką W ik toryą , następ
czynią tronu angielskiego.

ROZMAITOŚCI.
Menaieryja żebraków. —  Zewnątrz wscho

dniej bramy Paryża i tuż przy samej drodze, 
przebywa teraz codzień od rana do wieczo
ra ciekawa menażeryja żebraków. Przecho
dzący zaledwo pokaże się w tern miejscu, obi
ja  się o uszy jego  szczekanie czarnego bry
tana, zastępującego miejsce stróża menażeryi; 
zwierzę to chwyta przechodzących za suknię 
i tak długo trzyma , dopokąd kilka centymów 
do obok stojącej puszki nie wrzucą. T a  co 
kolwiek na rozbój zakrawająca czynuość jes* 
wszelako tylko prostem wymuszeniem arty- 
stowskiego honoraryjmn. Bo zaraz petem da
je  się słyszeć inarsz wojskowy; jestto żebrak 
przygrywający na lirze. Za ostatnim tej m ę- 
lodyi tonem, sroka, w takt wyskakując, wzla
tuje żebrakowi na wierzch głowy i woła wy
raźnym głosem : Bataillon, a vos rangsl a 
pięć czarnych pudlów ustawia się w linii bo
jow ej. Na je j komenderunek, również wy
raźnym wyrzeczony głosem : portez arme i pre* 
senlez. arme, psy uzbrojone malemi drewnia- 
nemi karabinkami, wykonywają popis w oj
skowy z dokładnością starych weteranów. Do 
dania ognia pozygotowują się jak żołnierze: 
posypują proch na panewkę, naciągają ku
rek, przymierzają, celują i... ofiara pada... 
ta jest wróbel... który tak martwo leży, ja k  
gdyby był od dni kilku zabity. Cale to olim
pijskie drama dzieje się wszakże bez k i e r u n 

ku właściciela meuażeryi, ten bo wiem nieszczę
śliwy pozbawiony jest wzroku. Nie zdarza 
się nigdy by co chybiono w tej przedstawię,
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tak ogólnie, jakoteż" s-raegółcwo i każdy Z 
patrzących musi jddać sprawiedliwość zmyśl- 
nośći; działających zwierząt,. Po zachodzia 
słońca ciemny żeb ra k za b iera ją c  się do od
jazdu , siada,na mały wózek , do którego sam 
brytan w chomąt sięwą.izęga , by ciągnąć przy 
pomocy pudlów, do czego przyczynia się taK- 
że koza (używana może przy nadzw ytraajnych. 
widowiskach do skakania po linie); wróbel 
Biada na szczycie słomianego kapeljs^a sw o
jego pena, a sroka sadowi się wygodnie na 
brytana grzbiecie. Tym sposobem ca la ' ta 
karawana codzioń regularnie wraca do domu, 
a ludność Paryża robi je j miejsce w prze
jeździć i uważają ją  jak  towarzystwo łt- 
lónircpijne.

Chrząssdz foyOaWcą zucial —  Pewien inłó- 
ćky około lat trzydziestą mający człow iek, p. 
1793 przebrany, opuszczony ,i zagrożony de
portacją-, błąkając się po Francji, przeby
wał właśnie w bliskości .miasta Fordeaux. 
Czas przepędzał-na n«uce, którą, namiętnie 
la b ił, a tą była nauka o owadach. Po dro
dze zbierał owady i robił nad nierii .spostrze
żenia, a rozrywka, jaką mu to zatrudnienie- 
sprawiało, rozchmurzała zas^pipue j ?go my
śli. Przed bramą miasta wpadł w ręce zgrai 
obdartych zagorzałych niewiast, nd których 
przytrzymany, do więzienia zaprowadzony zo
stał. W  sześć godzin skończył s i ę  jego pro
ces, bo wyznał kto jest, i nazajutrz miał być- 
stracony. Przy objedzie dniem -przed śmier
cią; rozpowiadał mu dozorca więiienia o sa
mych zbrodniach itraceniach , a w końcu mó
w ił o prezyJoncie sądu, przytaczając, że ten 
tak dalece-jest zatruduiony krwawym swo
im urzędem, iż zaledwo tyle sobie pozwala 
rozrywki, że na chwilę przejść się nioże po 
pplu dla — szukania motylów i chrząszczów. 
Opowiadanie to, jak rzecz naturalna, zwró
ciło uwagę.;więźnia, który prędko na szezę- 
śliw ą myśl wpadłszy, z małego zbioru swo
jego  wydobył osobliwego chrząszcza i pod
czas gdy jeszcze dozorca rzecz swoję prawił,

przypiął go iajempioza pod korek butelki. Dd* 
zor ca spostrzegłszy to , uważał Wtem coś nie
bezp iecznego, a ńjc nie m ów iąc w ziął butel
kę  z chrząszczem  , poszedł - do prezydenta, 
dla zdania sprawy z tej czy nności. Nie diun 
go trw ało , a sem .prezydent, (ako miłośnik 
ow aaów , pośpieszył Ja więźnia i obaj cą -- 
pominając o w szystkien., jak  przyjaciele , n i»  
jak  sędzia i cLżałowany, zasiedli o* prze
glądania zbiorów  więźnia. T e n , ja t to n Z y  
prnsód przewidział, uratowany chrząszczem 4 
pusicaony na w olność przez ppezydenea,. du 
stał od niego pieniędzy na d r o g ^  listy M fe -  
cająca i najlepsza św iadectw o.. O w  więzień* 
byłto zoany w ielki badacz natury Ł a ira it ł* ..

PRW YJECH ALi b u  KRAKOW A,
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Doniesienie.
K' mienie- przy ulicy Floryańśkiej pod LV 

531 położona, z wolnej ręki każdego czasu 
do sprzedania, na której ciąży 14000 wider- 
kaufu; bliższe wiadomości powziąść możni 
od właściciela tamże na dole mieszkającego.


